
P R Z Y P A D K I
SfcPADY L PIE.tNIKA.

Przez E . M . Sl. Hilairc.

Dnia 24. paździer. 1813 przed zachodem 
słońca przybył Napoleon do Frejberga, gdzie 
juz dla nńego mieszkanie w domu prote
stanckiego proboszcza przyrządzonem było. 
Slmro wysiadł z pojazdu, zamknął się natych
miast z Berthierem, i nie posiliwszy się by
najmniej, zajął się sprawami F ran cy i: dykto
wał dekret zwołania ciała ustawodawczego, 
wydawał rozporządzenia względem nagród, 
mianował zasłużonych na wyższe stopnie, 
rozdawał ozdoby honorowe. Co gdy ukoń
czył przedłożył mu marszałek wykaz strat, ja
kie podczas bitwy pod Lipskiem i po jćj. ukoń
czeniu wojsko poniosło. Straty te były nie 
małe, Berthier, sam opłakiwał śmierć swego 
siostrzeńca, młodego d’Avranges, pułkownika 
przy nowym pułku kirysyjerów, który do
piero przed kilką dniami orły  od Napoleona 
“trzymał. Waleczny oficer te n , zasłaniająe 
odwrót księcia Poniatowskiego, poległ na 
przedmieściu Lipska. Gdy Berthier ze wzru- 
szonem sercem  nazwisko pułkownika d’A- 
vranges wymówił, zadrzał Napoleon i spoj- 
r'*^ł na księcia Neufchatel smutnym w zro
kiem , a potem stłumiwszy boles'ć, zapytał 
krótko : »Povviedz marszałku, jakież jeszcze 
straty poniosłem ?« —  ^Najjaśniejszy Panie, 
^ olm as, jenerał d y w izji, poległ w ogniu 
saskiej artyleryi, a z nim Vud,Rochambeau...« 
7-  »Dosyć, dosyć!« przerw ał mu Napoleon, 
1 zakrył sobie twarz obiema dłońm i; po 
chwih milczenia westchnął głęboko i rzekł 
1 cicha do siebie: »Bessieres , D uroc, Kir- 
c«ener, Bruyere, Vial, Rochambeau, Delmas,

Pon.atOwsbi 1... Tylu walecznych! Wszyscy 
polegli; wszyscy co do jednego [ Ach , to 
okropnie! Kieayz sięto zakończy! Czyliż już 
nie dosyć krw ie płynęło ? Czemuż tylko na 
mnie samego nie uderzają!« P c  tych słowach 
zapadł w zam yślenie, z którego po chwili 
ocknąwszy się , zapytał: xMdv’iłeś mi mar
szałku, że z walecznych pułitowników mo
ich zg*nął także d Avranges...«—  »Tak jest, 
Najjaśniejszy P an ie , poległ od Prusaków. 
Ostatnie słowa siostrzeńca mego wyrażały  
wdzięczność dla W. C. Mości, za wszystkie 
łaski, które mu wyświadczyłeś, a estatniem  
westchnieniem jego była ojczyzna i matka 
jego, Najj, P an ie , jest ona moją siostrą, 
a bp.t.!« To rzekłszy umilkł i dłonią oczy 
sobie zakrył. Podczas gdy Berthier mówił, 
arzały ręce cesarza, usta jego pobladły; 
byłoto u niego znakiem głębokiego wzru
szenia. Pochyliwszy głowę nad stołem, przy 
którym siedział, wyciągnął ramię dla ujęcia 
Berthiei a rę k i , która ścisnął dwukrotnie 
nie wymówiwszy ani słowa. Ilsiążę Neuf
chatel, uspolwwszy się, rzekł: »Najj. Panie, 
w szczegółowych okolicznościach , ściągają
cych się do śmierci siostrzeńca mego , za
chodzi wypadek, którego wcale pojąć nie u - 
miein, wypadek, któremu zaJedwo w ierzyć 
mogę , chociaż mię o tein wiarygodne usta 
zapewniły.,* .—  »Jalużto wypadek ?« zapytał 
Napoleon. >— >’Najj. Panie, jestto rzecz do 
prawdy niepodobna, a nawet dziecinna: 
pomiędzy mundurem a kirysem jego znale
ziono... a przecież wiadomo, że d’Avranges 
nie cierpiał obłąkania zmysłów...><—  >>No, i 
cóż znaleziono?,* zapytał cesarz z najżywsza 
liiespokojnością. —  >Najj. Panie, znaleziono 
małą szjnułę z piernika, jaką zwykle w po-
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■tk.rl.li dzieciom się daje , ale która przez 
długi przeciąg czasu tak mocno stwardniała, 
iż trudno poznać z czego właściwie jest zro
biona. Troskliwość, z jaką ona w patent legii 
honorowej, którym W. C. Mość w przeszłym  
roku go zaszczyciłeś, zawinięta b yła, każe 
sit- domyślać, iż zabawka ta wielka wartość 
u niego niiala.K —  »Jestto rzecz osobliwsza!« 
rzekł Napoleon z cicha i wypatrzył się o- 
słupiałym wzrokiem przed siebie, jak ów 
człowiek, który na jakową rzecz patrzyć się 
zdaje, a przecież jej nie widz- —  »Jestto za
pewne podarunek otrzymany jeszcze dzie
cięciem od kuzynj , do której mocno był 
przywiązanym •—  >,'Mylisz się, BerłliierzeU  
odrzekł cesarz powiódłszy ręką po czole; 
»w tern coś innego!« I znowu w myślach 
się zatopił. —  »Jakkolwiek bądź,« dodał Ber- 
thier, »rzecz ta jest osobliwszą!« Ale zaledwo 
te słowa w y rzek ł, jakże się nie zmieszał 
postrzegłszy wrażenie, jakie one na cesarzu 
sprawiły; cesarz albowiem na te słowa po
wstawszy , zbliżył się drżący do B erth iera, 
ujął go za rę k ę , i przez chw ilę ani słowa 
przemówić nie mógł. Potem uśmiechnął się, 
ale w tym uśmiechu było tyle goryczy, iż ksią
żę zaczął się oba o iać, azali go jakiem słowem  
nie obraził. » Wćpan jesteś w obłędzie, nie 
jestto rzecz osobliwsza, ale t/kliwa i wznio
sła! d’\vranges dotrzymał słowa, został wier
nym ssYojć] przysiędze. Maszże mi jeszcze 
codonieść?i<— »Nie, Najj. Panie.«— ^Dobrze 
w ie c ; odejdź/e teraz, i zajmiej się natych
miast wydaniem rozkazów , aby pomiędzy 
wojsko moje rozdano przeznaczone przeze  
innie nagrody. Opuść mnie, mości Berthier, 
życzę sobie zostać sam na sam.« To rzekł
szy oparł głowę w obie dłonie 1 zatonął 
w głębokie dumanie. Marszałek wyszedł 
z pókoju i nadaremnie łamał sobie głowę, 
jakiby mógł być związek między Napo
leonem , nieszczęśliwym jego siostrzeńcem, 
a małą szpadą z piernika?

* * *
W r. 1794, w czasie , gdy plac Yeudóme 

jeszcze był placem Pik  zwanym, a kamienie 
z pomnika, który w tern miejscu Ludwikowi 
X IV . wzniesiono, leżały jeszcze porozrzu
cane na bruku trawą zarosłym, pewien oficer 
od artyleryi z surową, zamyśloną miną, za
łożywszy w tył ręce, przechadzał się po tern

prawie odludnóm m iejscu; zdawał się on 
mićć najwięcej lat 25, był nizkiggo wzrostu, 
chudy i smukły. Długie, czarne włosy spa
dające aż na ramiona, nadawały bladćj, ogni- 
stemi oczyma ożywionej tw arzy jego , nie
wymownie oryginalny charakter. Oficer ten 
w; przechadzce swojej stawał często jak wry
ty, i przypatrywał się posępnym wzrokiem  
placow i, który jeszcze nie dawno najpięk
niejszej swojej trofei był pozbawiony. Po
zierał na podstawę zburzonego posągu i 
wznosił wzrok ku n ieb u , podobnie tem u , 
który w myśli św iątynię, łuk tryjumfalny 
albo kolumnę zbudować zamyśla.

Gdy oficer w tym rodzaju zachwycenia 
jeszcze zostaw ał, wybiegł do niego z po- 
biizkiego hotelu, jakiś miły, dobrze ubrany 
chłopczyk i zbliżywszy się niespodzianie, 
zapytał go z żołnierską śmiałością: »Niepraw- 
daż obywatelu, że jesteś jenerałem  ?« —  »Nie 
jestem n.m, mój młody przy acielu.«—  »Aoh, 
co słyszę! wćpan nie jesteś jen erąłem ! Ale 
jesteś przecież przy artyleryi ?>< ■— »To praw
da , że mam zaszczyt być przy artyleryi; 
lecz jestem tylko komendantem... Jednakże 
stopień ten zdaje się dla ciebie być nie wiele 
znaczącym ?« •—  ^Komendantem, komendan
tem U powtarzał sobie chłopiec z poważną 
miną, poczem podniósłszy głowę, spojrzał na 
oficera dużem i, jasrfemi oczym a: »To dla 
mnie wszystko jedno,« rzekł donośnym g ł° ' 
sem, o jabym życzył sobie być kom endantek  
Stryjaszkowie moi mówią m i, że i ten sto
pień już dosyć piękny. Po mundurze wćpana 
zaraz poznałem , że do artyleryi należysz* 
cliociaz Jakób sprzóczał się ze m ną, i me 
chciał temu dać w iary; lecz on się ząwsz® 
ze mną przedzićra«.'— »Któżto jest ten Jakób* 
który śmie sprzeczać się z tobą ?«— »Ej, jest
to lokaj mojćj mamy. Staliśmy obadwaj V* 
tvm dużym balkonie i uważaliśmy r|Sn%

*1 O C /  *ł C i ■ blnie prawdaz, ze wćpan tędy juz prawie u 
godziny się przechadzasz ?« Oficer będą 
niespodzianie w ten sposób zagadniony1** ’ 
zaczerw ienił się trochę , poczem odrze 
z uśmiechem: »Oczekuję tu mojego prZJ , 
jaciela.u •—  »A w ię c , ponieważ przvjaC1 
wćpana nie przychodzi,^ izehł upizejr1TlX 
chłopiec, >.nie będęż ja natrętnym , jeZ 
go o jedne rzecz zapytam ?« —  >>Bynajinp1<;'P 
pytaj a jeżeli zdołam, chętnie ci odpowie*®*
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odrzekł młody oficer, którego nieznajomy 
chłopiec wielce zajmować zaczął. »Otóż po
wiedz mi wćpan przez grzeczność sw ojg, 
ażalibyś •:inie przyjął do swego pułku? Je 
stem juz dość słuszny, umiem juz dobrze 
czytać i pięknie pisać, uczę się jeografii; 
nauczyciel mój zapewnia mnie...* —  »0 , o ! 
inłody mój przyjacielu ,« przerw ał mu oficer, 
»u nas nie podług wzrostu wybićrają się 
żołnierze, co możesz po mnie poznać; ale 
podług wdeku i miłości ojczyzny. Ileż masz 
lat?* —  »Nie za długo będę miał lat ośm, 
obywatelu! Przypatrz się mi tylko dobrze.* 
To rzekłszy wyciągnął się co siły i przy
brał wojskową postawę; z uprzejmością spoj
rzał na niego komendant, a lekki uśmiech 
przebiegł po zaczerwienionych ustach jego. 
»Jesteś jeszcze za młody, kochany mój przy
jacielu,* rzekł do chłopczyka, »uważ to so
bie, jeżeli nie mamy przepisanego wzrostu, 
przynajmniej nam dla zniesienia trudów7 
wojennych, siłę mieć trzeba.*—  »Wszak są 
w wojsku feifry i tambory , którzy nie są 
słuszniejszymi ode mnie.*-—  »To prawda, ale 
ty powinieneś także mieć siłę , abyś mógł 
robić szpadą; albowiem przed nieprzyjacie
lem, mój młody przyjacielu, nie dosyć jest 
mieć serce i być odw7ażnym.« —  »0 , jeżeli 
tylko tego potrzeba, wiec masz wćpan wie
dzieć, że umiem już tęgo robić szpadą; za
pytaj się tylko moich stryjaszków, którzy 
podobnie jak i w7ćpan są oficeram i; ja ich 
wielką szablą jedną ręką wywijać mogę.* 
To rzekłszy, wskoczył jakby zwinny kot na 
kotlinę od w odotrysku, przy którym obaówaj 
rozmawiali, i oparłszy się jedną ręką na ra
mieniu komendanta, ujął drugą za rękojeść 
szpady i wyciągnął ją z pochwy. Oficer 
postrzegłszy tak niespodzianą natarczywość, 
Wstrzymał rękę małego w7artogłowy i spoj
rzawszy nań roziskrzonem okiem, rzekł po
ważnym głosem : »Zaczekaj; tej szpady ni- 
łtomu, prócz mnie, dotknąć się nie wolno! 
Są rzeczy na świecie, z któremi dzieci żar
tować nie powinny; złeź mi natychmiast 
mały zuchu!* —  »Ja panu tylko pokazać 
chciałem, że...« rzekł zająkując się chłopiec; 
*czy się gniewasz na innie obyw atelu ? Prze
bacz m i; już tego nigdy więcćj nie zrobię!* 
Oficer wzruszony, zdjął chłopca z kotliny 
1 na ziemi postaw ił: »Nie mogłem ci po

zwolić tej szpady, abyś nią się nie zranił, 
lecz dla przekonania , że się na ciebie nie 
gniewam i dla zaspokojenia twojej ochoty 
wojennej, kupię ci piękną szpadę z piernika; 
przyjmieszże ją ?  Może w czasie będę ci 
mógł dać inną; lecz przestań płakać, gdyż- 
by mnie to bardzo bolało.* —  » 0 , kup mi, 
kup szpadę, niech już będzie i z piernika,* 
odrzekł chłopiec z radością; »ale na tym 
brzydkim placu nie masz żadnej kramarhi 
z piernikami,« dodał ocierając sobie łzy  
z oczu. —  »Jeżeli będziesz tak grzecznym i 
pójdziesz ze mną kilka kroków do ogrodu 
oo.Kapucynów, tam znajdziemy niezawodnie 
czego nam potrzeba ; ale...* przerwał mowę 
po niejakim namyśle, »czy się nie obawiasz, 
aby cię przez ten czas nie szukano, chociaż 
j a cię tu znowu niebawem odprowadzę.* —  
» 0 ,  mnie już wolno samemu chodzić"; nie 
raz mię aż na len tam trawnik samego pu
szczają. Jednakże, aby mama nie złajała 
Jahóba, wolę mu raczej powiedzieć, że 
z wćpanem id ę , i że wkrótce będę z po
wrotem.* -—  »Słusznie , tak będzie lepiej.* 
-— »Jakóbie!« zawołał chłopiec skinąwszy 
na lokaja, który na balkonie hotelu stał pa 
straży; »ja idę z panem komendantem do 
ogrodu oo. Kapucynów po piękną szablę; 
jeżeli się mama o innie zapyta, powiedz jej, 
że natychmiast powrócę.* Lokaj postrzegł
szy, że oficer chce z sobą wziąć młodego 
panicza, zbiegł czemprędzej na dół, ale chło
piec odgadłszy myśl służącego, postawił się 
ostro naprzeciw niemu i wystąpiwszy nogą 
naprzód, rzekł z dumą: »Jeżeli ci zaręczam, 
że natychmiast p ow rócę, dość ci na tein!* 
Poczem ująwszy za rękę komendanta dodał 
poważnym głosem: »A widzisz, iż ja od razu  
poznałem, żc ten obywatel do artyleryi na
leży; ale ty mnie nigdy wiary dać nie chcesz.* 

Ohcer i młody towarzysz jego znaleźli 
niebawem to , czego szukali. Chłopiec po
kazał mu Starą kobietę, siedzącą przede 
drzwiami sklepu , w którym pierniki prze- 
dawano, i porównywającrożne kształty pier
nikowe jedne zdrugiemi, wybrał sobie sam 
najpiękniejszą szpadę. »łle mam dać za tę 
szpadę?* zapytał komendant przedawczynię 
szukając ręką pieniędzy w7 swej kieszeni. 
»Te są po dwa sous obywatelu, tamte zaś 
tylko po jednemu.« Komendant dal asygnato 
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na 5 liw rów , które w tej chwili cały jegu 
majątek stanowiły. H en i zacny mój oby
watelu, « rzekła przekupka żałosnym tonem,
> la asygnata nie idzie teraz więcej jaK tylko 
15 sous; wolałabym ju ż , abyś mi pan dał 

jednego sous, bo nie mam ty le , abym zdać 
m o gła .*—  wBardzo ch ętn ie, ale nić mam 
drobnych przy sobie,« odrzekł oficer z lekkim 
uśmiechem i zzapłonionćm Licem; »\vtakim 
wypadku możecie zatrzymać całą kwotę.*—  
>Ó mój miły Boże} cóżto pan sobie myślisz 
o innie?* rzekła poczciwą staruszka, vja wolę 
panu zaw ierzyć, par, masz minę poczciwego 
człowieka. Ojczyzna nie jest w lakiem nie
bezpieczeństwie jak przeszłego tygodnia, 
a więc zostaniesz mi pan dłużnym dwa sous 
w gotowiznie.* Te ostatnie słowa wymówiła 
do itnie. Oficer zmieszał się nic mało taką 
mow ą, i nie wiedział jak sobie zaradzić, gdy 
oto w iśjże chwili uczuł, ze go ktoś zlekka 
po ramieniu uderzył. »Jak w idzę, komen
dant bonaparte jest miłośnikiem pierników!* 
rzekł grubym, dźwięczno brzmiącym głosem 
te n , który przybył. »A? czyśio ty laimo?,,. 
prawdziw-ie, mój przyjacielu, przychodzisz 
jak na zawołanie. Zapłać też za mnie dwa 
sous tej poczciwej kobiecie , która w pie
niądzach rzeczypospolitćj nie wielkie po- 
liłada zaufanie.* Artysta w’jją ł sakiewkę i 
dał przekupce monetę dwanaście sous za* 
w ierającą, z czego już resztę zdać mogła. 
H le  mój kochany Talmo, czekałem na ciebie 
na placu Pik  więcej godziny,« rzekł Napo
leon głosem uprzejmej przygany, »i byłbym 
niezawodnie już dawno odszedł, gdyby nie 
ten milutki chłopiec... ale gdzież się on po
dział ten psotnik ?* zawołał i z obawą spojrzał 
w około siebie, »Uspokój się panie komen
dancie, widziałem go, jak wywijając szpadą 
z piernika pobiegł do domu sw ych rodziców, 
ja go znam doskonale... Jednakże, przebacz 
kochany Bonaparte, że tak długo na mnie 
czekałeś, właśnie z próby przychodzę.*1—
> Przedstawiż nam teatr rzeczypospolitćj na
reszcie co nowego i co dobrego ?« —  »Nie- 
koniecznie co nowego, ale może co dobrego, 
spodziewam się tego przynajmniej po mo
ich towarzyszach; przedstawimy »Ilarola I X .« 
przez Cheniera, i ta rażą przeiobiłem sobie 
rolę zupełnie.*— »Jakże szczęśliwym jesteś 
Talmo!* przerw ał mu mowę Bonaparte

z wyrazem, w którym się zadowolenie i go
rycz przebijały; »ciebie publiczność uwiel
bia ; w każdym dniu nowy tryjumf odnosisz; 
kunszt twój pierwszy ze wszystkich; jestto 
rozkoszą być od zachwyconij publiczności 
każdego wieczora oklaskami zaszczyconym 1 
Ach,Talmol Twoje artystowslue stanowisko 
jest wzniosłe, szczytniejsze nad wszystkie 
inne1.,. Ja muszę wprzódy zwycięztwami do
bijać się o czwartą część owej sławy, jaka ty 
sobie juz zjednałeś, a dla odniesieniu takich 
zwycięztw, potrzeba żołnierzy, dział, pienię
dzy.*—  »Wszystkoto w czasie będziesz miał 
na swe rozrządzenie, zawierz mi przyjacielu^ 
zasługa twoja będzie uznaną, oceniona, wy
dobyta na jaśnią i rpanialej nagrodzoną, niz 
sobie teraz wyobrażasz. Taka jest moja prze
powiednia.* To powiedziawszy Talma Drzy- 
l>rał zarazem poważną, teatralną postawę, i 
z uroczystym giestem dotknąwszy się ramie
nia Napoleona, rzekł: »I bą dź p e w n y m ,  że  
w y r o c z n i a  ta p r ę d z e j  s ię  z i ś c i ,  a n i 
ż e l i  s ł o w o  Ka l c l i a s a ! *  —  »Brawo,Taima 1 
ty wygłaszasz ten wiersz zawsze do po- 
cfziwienia.* —  »A t y , mój koctiany komen
dancie , zawsze jesteś szczodry dia mnie 
w pochlebstwa 1... Lecz teraz nie o to chudzi. 
Mieliśmy dziś obadwaj jeść obiad w PYei es 
Provenęaux\  ale zapraszający bilet od jene
rała d’Avranges d'Haugeranville, który wczo
raj aa moim stole zastałem, nie pozwala mi 
gdzie indziej być naom edzie. Byłem u nie
go dzisiaj zr ana , chcąc się uw olnić, ale 
nie przyjęto moicli wym ówek, muszę ko
niecznie przyjść na ten obiad , na którym  
będą także: Cbenier i bracia pani d’Avran- 
ges,  C ezar, Leopold i Alexander B erthier, 
o których zapewne już słyszałeś; Barras > 
Perregauy i wielu innych są także zapro
szeni. Musiałem przyrzec jenerałow i, że i 
ciebie przyprow adzę; a zatem wymówić sif 
nie ma sposobu.* —  H leż przez sarnę przy* 
zwoitość nie wypada mi b’’ć na obiedzie 
w domu, w którym jeszcze niebytem  przed
stawiony.* —  >>Nfe potrzebujesz tego byrmj- 
mniej tam, gdzie ciebie oczekują. Pani uA - 
vranges ma bardzo lube dzieci,  kochaniJ 
godnych braci i siostry, a cala famiLja zyczv 
sobie bardzo poznać się z tobą * —  rLecZ 
jeszcze jed n o ; niepodobna , abym tam po 
szedł w tak zaniedbanym ubiorze,« zarzuć1
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Napoleon z niecierpliw ością, spojrzawszy 
smutno na swój surdut , którego wytarta 
barwa okazywała, że już długo >ył używa
nym. »Gotowi wnieść sobie, żem emigrant 
lub arystokrata,« dodał z lekkim uśmie
chem. —  ^Żartujesz kochany przyjacielu, ja 
sądzę , że mundur komendanta artyleryi 
zawsze dobrze sif wyda obok świecideł i 
pióropuszów naszych u? nakomiconych osób 
republikańskich. Zresztą byłoby mi bardzo 
miło, abyś poznał tych ludzie—■ »No, niechże
1 tak będzie!« rzekł Bonaparte, i starając się 
naśladować giest i ton artysty, dodał: »Do- 
br ze , id ę  w i ę c  ta  m, do ką d inni  e p r z e 
z n a c z e n i e  w z y w a !  Jednakie wymówie
nie mię przed płcią piękną, pozostawiam 
twojemu staraniu.« Tahna przyrzekł to u- 
sk u tecim ć, i zaprowadził komendanta do 
jednego z najpiękniejszych pałaców na placu 
Vendóme. Gdy do pysznie przyozdobionej, 
już wielu gośćmi zajętćj sali w eszli, mały 
chłopiec skoro zoczył Napoleona, zsunął się 
spieszno z kolan swego stryja Alexandra 
B e rth ie r, poskoczył ku niemu i rzuciwszy  
się w jego objęcie, rzek ł: »AcL, mamo!  
wszakto mój przyjaciel od niedawna! Nie
prawdaż, obywatelu, iż gdy cokolwiek pod
rosnę przyrzekłeś mi w miejsce tej szpady 
dać inną , piękniejsza , która bardzo ostrą 
Będzie ?« —  ^Niezawodnie młody mój przy- 
tie lu ,« odrzekł Napoleon całując go ser
decznie. Jenerał d’Avranges wyszedł na
przeciw niemu i przedstawił go swojej żo-

, która powitawszy go z uprzejmością 
r zehła do swego syna: >;Tak, mój luby anioł
ku, zachowaj tę szpadę najtroskliwiej, aby 
Biedyś komendant Bonaparte miał tę pocie
k ł:)  wymieniać ją na szpadę komendantką.«

C*d tego dnia zawiązała się owa sławna 
Przyjaźń, która przez lat ośmnaście po- 
^ e d z y  Napoleonem, młodym d’Avranges i 
'  leKandrem Bertbier trwała. Może pamięć 
0 tdj szpadzie z piernika była także po
rodem  , ze miecz wice-konetabla Francyi 
' marszałka Berthiera złożono, który
*e Wszech miar był godzień tego zaszczytu.

° się Taimy dotyczć, wiadomo powszechnie,
2 życzliwą spanialością cesarz zawsze 
■nun się obchodził Napoleon zapłaciwszy
1 kakrotnie za niego długi , wynagrodził 

1,,u sowicie ow’ą pożyczkę, którą niegdyś

w ogrodzie oo. Kapucynów na zapłacenie 
szpady z pień iMa u tego wielkiego artysty  
był zaciągnął. Teraz zaś przeniesiemy się 
w czas o dziewiętnaście lat późniejszy, w po
czątku r. 1813.

Jednćj niedziel w miesiącu marcu 1813, 
niemal sześć tygodni przed odjazdem cesarza 
na ow-ą nieszczęśliwą saską wyprewTę, która 
wielką klęską pod Lipskiem się skończyła, 
przeglądał Napoleon na dziedzińcu Tuile- 
ryjów wojsko , które na drugi dzień zrana 
do wielkiej armii odejść miało. Jakkolwiek 
już sama obecność cesarza obudzała wielki 
zapał pomiędzy wojskiem, jednakże Napo
leon vila zagrzania i posunięcia do najwyż
szego stopnia pałryjotycznych uniesień, ja- 
kiemi żołnierze zdawali się być ożywiony
mi, kazał sobie tą rażą przynieść królaRz n i
skiego , i w’ziąv,szy go w swoje ram iona, 
chodził z nim pomiędzy szeregi i pokazy
wał go wojsku. Na ten widok ogarnij: 
wszystkich żołnierzy, że tak rzekę, pewien  
rodzaj szału , oznajmiający się przez naj
głośniejsze życzenia, o których bynajmniej 
nikt nie wątpił, gdyż się snadno przekonać 
można było, że one z najszczerszego serca 
pochodziły. Napoleon wzruszony do żywe
go , wrócił do swojego pałacu mocno ura
dowany , z czego niejeden dworzanin dla 
dopięcia zamiarów swoich bardzo zręcznie  
korzystać umiał. Przechodząc przez wielka 
galeryję, w którćj się wszystkie najznako
mitsze obywatelskie i wojskowe osoby zgro
madziły, pieścił się z swoim synem, i cału
jąc go zwuacał obecnych uwagę na wczesne 
rozwinięcie się jego umysłu. >>Nie okazał 
najmniejszej bojaźni « rzekł cesarz przy
jazno do kilku oficerów, przy których się 
zatrzym ał; »malec ten zdawał się domyślać, 
że wszyscy ci waleczni, którym go pokazy
wałem, są przyjaciółmi jego ojca.« Potem  
rozm aw i;ł Napoleon z wszystkimi, którzy  
go otaczali; trzymając na ręku syna, pociągał 
go lekko za ucho i rozkręcał pierścienie 
jego blond włosów, które sie z pod zielonej 
aksamitnej, złoiemi gwiazdkami haftowanej 
czapeczki wytaczały. Postrzegłszy pierw
szego budowniczego pomiędzy członkami 
instytutu , zw rócił się do niego z pogodna 
twarzą i rzekł: ».Także tam mości Fontain*',
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zajm ujeszże się pałacem dla naszego króla R zym 
skiego?  Czy spiesznie postępuje budowa?« Z u- 
szauowaniem skłonił się budowniczy w znak po
twierdzenia. "Syn m ój na przyszłość mieszkać 
w nim będzie,* dodał i spojrzawszy na dziecię 
z całą dumą ojcowskiej tkliwości, oddał go w rę 
ce  piastunki. Widząc ja k  niepewnym krokiem  
dziecię szło długą g a lery ją , zmarszczył czoło , a 
gdy zaś odźwierny zamknął drzwi za kró lem  
l lz y m s k im ,  westchnąwszy rzekł po cichu do sie
b i e :  »Tak , ta k i  budujem y ci pałac!.. .  a l e — j e 
żeli tą razą uledz nam przyjdzie, nie pozostanie ci 
nawet licha chatka, w którejbyś głowę swojo mógł 
schronić!*  T e  słowa z ust cesarza są tom bardziej 
uwagi godne, ileze prawie prorockiego znaczenia 
nabyły. W szelako twarz jego  wkrótce się znowu 
wypogodziła , i zaczął swój zwykły obchód.

Po każdej wielkiej paradzie, j a k  wiadomo, wszy
scy wyżsi olicerowie i pułkownicy, którzy po przed 
cesarzem z wojskiem przeciągali, zgromadzali się 
w guleryi, i w tem  m iejscu ganił ou lub chwalił 
naczelników, których podrzędni, obroty wojskowe 
dobrze lub źle wykonywali. T ą  razą m iał  każde
m u  coś przyjemnego do powiedzenia. Je d n em u  
r z e k ł :  »Jest mi bardzo milo widzieć, żeś wćpan 
czoło swego batalionu z tak dobornych ludzi ufor
mował ;* drugiemu : »Z oficerami wćpaua widzia
łem  się nie na je d u e m  bojowisku ;* trzec iem u : 
ylionie wćpaua zdają się byc takąż samą ja k  ich 
jeźdźcy ożywione odwagą ; jestto  znakiem  szczę
śliwej wróżby.* Gdy w ten sposób rozmawiał, spo
strzegł niespodzianie w końcu galery! młodego 
pułkownika kirysyjerów; pospieszył natychmiast 
k u n i e m u  , zatrzymał się przed n i m ,  i rzekł wi
docznie uradowany: w Dzień dobry! pułkowniku 
d Avranges,« na któryto wyraz w młodym pułkow
niku serce z radości zadrzało. »Rardzo mi jes t  
m iło  , że cię jeszcze przed odjazdem m oim  tuta  ̂
oglądam. Ja k ż e  sie ina twoja m atka?*  Napoleon 
dotrzymał młodemu d Avrangcs przed dziewiętnastą 
łuty danego słowa. Młodzieniec len ju ż  w siedm - 
nastym roku opuści! fiuucuzkie Prytaneum  i 
wstąpił do szkoły wojskowej, w której przez dwa 
lata zostawał, poczem w stopniu porucznika od
był polską i pruską wyprawę. Na plaou bitwy 
pód Wagram, gdzie się uajszczogóluiej odznaczył, 
posuniętym został na kapitana. Przed wyprawą 
rossyjską był ju ż  dowódzcą szwadronu , a za po
wrotem z tej nieszczęsnej kampanii mianował go 
cesarz pułkownikiem i oficerem legii honorowej; 
teraz liczył zaledwo lat 28. Miody d’Avranges za
pylany przez cesarza, spuściwszy skrom uie w z ie 
m ię  o czy , odrzekł:  ^Najjaśniejszy P a n ie ,  matka 
m oja jest ju ż  w bardzo podeszłym wieku, jed nak 
ie  tak j e s z c z e  k rz e p k a , i i  każdego dnia słucha 
mszy świętej i modli się za zdrowie i pomyślność 
oręża W . Ces. Mości." —  "Wiadomo m i ,  że pani

d’Avranges jes t  barJzo  pobożna dama , i ze  d ta 
familii  swojej jest  przykładem cnoty i posłuszeń
stwa, jak ie  się nałoży dla monarchy, który się dla 
naszego szczęścia poświęca... Ale, ale, pułkowniku,« 
przeszedł Napoleon z poważnej mowy w ton we
soły, »czy pamiętasz jeszcze o pierwszem naszeno 
spotkaniu się na placu Arcndóm o? Odtąd jus 
wiele lat upłynęło!* —  » A ch , N a jj .  P a n ie ,  wspo
m nienie  o tym dniu jes t  nieustannie ob ecn ćm  
m e j  pamięci.* —  "Podobnież i m nie  dzień ten 
nie wychodzi z m y ś l i ; podówczas byłem jeszcze  
tylko małozuaczącym komendantem artyleryi,* do
dał pochwiawszy głową, "podczas gdy wćpan teraz 
ju ż  pułkownikiem je s te ś ;  wćpau rozkazujesz, ja  
wówczas słuchałem jeszcze rozkazów, a przeciez 
ju ż  w twoim wieku by łem .« —  "Ale Najj ,  Pan,® 
odrzekł d’Avrauges z uśm iechem  , »umiałeś ua- 
leż jc io  wynagrodzić sobie ów czas stracony!* —  
( esarz uśm iechnął się podobnież i rz e k ł :  "Sp o
dziewam s ię ,  m ój kochany, że i ty do żalu n ie  
masz powodu. Prawda, ze się czasy odtąd bardzo 
zmieniły; a przecież zawsze z żalem przypomina
my sobie uplynione czasy młodości, owe swobodne, 
błogie czasy, w. którychto szpady z pierników się 
z jadało, nieprawdaż? Sąd zę , iż nie zapomniałeś 
jeszcze o tej szpadzie, którą ci dla przywrócenia 
między nami pokoju podarowałem, gdyż byliśmy 
się cokolwiek z sobą poróżnili!*  —  »Ach, IN aj j » 
Panie, tej szpady j a  nie zjadłem, i owszem prze 
chowuje ją  dotąd z największą troskliwością;* od
rzekł pułkownik mocno wzruszony. "Doprawdy ?* 
zapytał cesarz z wyrazem zdziwienia i ukontento
wania; "lecz to podobuo nie była1 owa szpada, 
którąś pod Moskwą tak walecznie na czele swego 
szwadronu dow odził !*—  "Z apew ne , że n ie  Najj- 
Punie , lecz ta szpada towarzyszyła mi we wszy
stkich moich wyprawach.* —  »A więc dobrze, m ° J  
mości pułkowniku , je ż e l i  j ą  dotychczas jeszcz® 
przechow ujesz,* rzekł cesarz z  łagodnym uśm*0'  
chem  , "życzyłbym sobie serdecznie > abyś ją  P1 
skończeniu tej wyprawy z sobą do m nie  prZJ ” 
n ió s ł . *— "Przysiągłem  m o je j  matce, że się z n>*i 
aż do m o je j  śm ierci nie ro z łączę ,  i upewnia1'1 
W. C. Mość , że dotrzymam m o je j  przysięgi 1* *
Na te siowa, wyrzeczone z zapałem, spojrzał Nap0 
leou na młodego d’Avranges tkliwym wzroki0*^  
i dawszy mu ręką lekki znak pożegnania, nada ‘ 
s ie ,  wotaiae za n i m :  »Badź mi zdrów , m ó j P 1' 0 ii 8Ĵkowniku! m am  n a d z ie ję ,  że nie za dlugu 
zobaczymy.* Co się później stało , ju ż  vviadoi*‘

C Y G A N K A .
(7. rossyjshiegu Szeicirewa.)

C /.i ś  widział w tańcu tę E g ip tu  c ó r ę .  ^
Jak  skacząc wznosi lekkich pro ch ów  chmurą
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Podobna sarnie pierzchliwą istotą ,
A jak dwa węże j e j  nóżki się plotą.

W zro k  j e j  upaja jak swobody p ie n ia ,
P o sta ć  ulotna jak dziewic marzenia;
Usta je j  wiecznie całow aćby c h c ia ły ,
A z ócz ogniste wylatują strzały.

P ierś  wre jak  w burzy dwa morskie bałw any ,  
L ic e  zrutnienił jutrzni blask różany ;
Tak jest  nęcąca w utkanym z mgły stro ju ,
Jak  młodym sercom głos trąby do boju.

S. J .

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo -przemyiłowego  Ad. Iłasperow- 

skiego wyszedł Ner. 38. i o b e jm u je :  1)  Doświadczenia
*  prosem. 5 )  Machina do krajania kartofli. 3 )  Przemiana 
owsa w zyto. 4)  O przechowywaniu owoców. 5 )  O le
czeniu księgosuszn zimną wodą. 5 )  Powidła ze śliwek, 
b )  S y ro p  z gruszek. 7 )  Pomnożenie cukru przez sposób 
zachowania buraków. 8 )  Instytut rolniczy w Grignon. 
9) Olbrzymią pszenica. 10) Nadzwyczajny plon kartofli.

Czytamy w gazetach warszawskich o drugich Pr< 
c a ch  l i t e r a c k i c h ,  które niejaki p. M. B .  S k o t n i c k i  
prospektem zapowiedział.  Ma to być kilka tomów mie
szczących różne gatunki poezyi , powieści oryginalne i 
t łumaczone sztuki dramatyczne. Miedzy innemi umieści 
autor v'Opis smętarzy w arszaw skich ;*  nie wymienia 
wierszem czy pro/ą. T o m  pierwszy wyjdzie około 
Połow ćj października.

W  Poznaniu wyszły następujące dzieła : 1)  P o e ta  i 
iw ia t ,  przez J .  J .  K r a s z e w s k i e g o ,  pierwsza ze zbioru 
powieści tego znakomitego pisarza. 2 )  P o d ró ż  J a n a  K o n -  
try m ą  p 0 P o les iu  r. 1829. 3 )  Z b ió r  w ia d o m o ś c i  d o  h i- 
s to ry i sz tu ki le k a r s k ie j  w  P o lsz c z ę , przez dr. L .  G ą s i o- 
f o w s k t e g o .  T o m  pie'rwszy dochodzący do r. 1 6 2 2 ;  
drugi w czasy n e w s ie  nas przeniesie. —  Pod prasą 
Znajdują s ę : 1) P a m ię tn ik i d o  p a n o w a n ia  J a n c  K a z i
m ierza . 2 )  N o w e  p o w ie ś c i  b ib lijn e .

Znany zaszczytnie z prac swych pro fesor  K o k u 
l a r  w W arszaw ie ,  świeżo wykończył piękny wielki 
Ohraz oryginalny T r ó jc y  Ś w ię te j  ,  dla jednego z kościo- 
’ °w  warszawskich.

O b r a z y  p a n a  D a g e u r r e .  O d c i s k  o b r a z ó w  
J e j n y c h .  W  salach pięknych kunsziów akademii wie
deńskiej < przeznaczonych na wystawę w yronów ręho- 

^dzielnianych, są ju z  od dwóch dm na widok publiczny 
"■ystawione dwie największe artystowskie osobliwości  
Muszego czasu w próbach , które bardzo szczęśliwie sie 
Powiodły, mianowicie: dwa obrazy zdjęte z natury przez 
Pana D a g u e rre , i jeden odcisk olejnego obrazu przez 

I .iepmann zrobiony. Pierwsze przesłano z Paryża 
*ęciu Metternichowi-Winncburg, który je  niezwłocznie 

j  t i e *ł-‘ć kazał do akademii na publiczną wystawę. Przcd- 
. av*iają one pracownią rzeźbiarza i wybrzeże Paryża, 
J eC°  do " 'tężenia z zadnćm innehn kunsztownem dzie- 
l0«  Porównać się nie dadzą. Nie sąto rysy linijowe, 

. £ zy»tc tynty , jakie natura przestawia, które szcze- 
sltlo* ■a' . zmacznćm oddaleniu i przez powiększające 
o . W|dziane, magiczne wrażenie sprawiają. —  Co do 
otrz 'V o le j u eS °  obrazu, który pan baron de Pere ira ,  
I fzec i - SZy ° d pana L ie Pmann w  Berlinie , był tak 
" s t r z ?ny •' Przes łał  do Wiednia pod sąd publiczny, 
tias y^’ U')aCni?' si? jeszcze ż wydauicm o nim stauowczo 
ł:ów l  7 | yi® > dopokad sposobu manipulacyi , wydat- 
S ic -'« ó { °  1 trwałości ich, tudzież innych ważnych

a Ow dokładnie nie poznamy. Odcisk wystawiony

na widok publiczny W Wićdniu przedstawia obraz ma
lowany przez Rembranda na papierze pokostowym , na 
którym dokładnie oznaczonych zarysów i farb nie w i
dać , a co może przez czas w ypłowiałemu oryginałowi 
przypisać będzie można.

S k r z ę t n o ś ć  A m e r y k a n ó w .  Na dowód , z j a 
kim pospiechem wszystko się w Stanach Z jed no czo
nych od byw a, przytacza kapitan Marryat w Swym 
dzicńuiku o A m eryce ,  szybki wzrost miasta Burfato , 
k lorc wpaństwie nowo-jorSkićm nad jeziorem  E r ik  śród 
zupełnej pustyni je s t  położoue. W  roku 18 i 4 zgorza
ło  B u f fa lo ,  które podówczas by ło  tylko włością .  Nie 
ostał się na tern m ie jscu ,  jak tylko jeden dóm , a t e 
raz je s t  miasto ob e jm u jące  25 tysięcy mieszkańców. 
Je s t  bardzo pięknie zabudowane, wszystkie domy przy 
głównych ulicach wzniesione są z c e g ły ,  albo z grani
tu. Najcelnie jsza ulica szersza je s t  i ma piękniejsze 
sklepy niż większa część ulic w Nowyrr Jorku .  Miasto 
Buffalo liczy pięć do sześciu span:ałych ko śc io łó w , 
ma piękny tea tr ,  ratusz,  targowicę i trzy do cztćrech 
hotelów. I)o tego dodać należy doskonałą portową 
groblę z kamienia, latarnię morską i port  zapełniony 
okrętami i spaniałemi parowemi statkami. Człowiek 
zdumiewa s ię ,  gdy po m yśli , że io wszystko od roku 
1814 powstało. Atoli  w A m eryc e  wszędzie znajdziesz 
podobne cudy niespracowune'j pilności ludzkiej. »Na 
łeb  na s«.yję« jest  prawdziwe h a d o  w tym k r a ju ;  każ
dy spieszy s i ę ,  k rząta ,  p r a c u je ,  by  uprzedzić swego 
sąsiada. A.»erykanin żyje w dwójnasób tak długo jak  
inni ludzie, albowiem w dw ójnasób tyle co inni doko
nywa. Bozpoczyna on wcześnie sw o je  ż y c ie ;  w piętna
stu latach jest  już m ężem , rzuca się w strumień p rzed 
siębiorstw, płynie i walczy z swymi spółzawodnikami. 
W  najmniejszej  drobnostce oaazuje Amerykanin, że czas 
dla uiego jes t  nieoceniony. W sta je  bardzo ra n o ,  sp ie
szno jak wilk połyka strawę i przez cały dzień usta - 
wicznie pracuje.  Jcs l l i  k u p cem , nie wkłada swych 
pieniędzy w grunta albo p ap iery ,  lecz puszcza je  w o- 
bieg po całym ś w ię c ie ,  majątek jego jes t  zawsze pre 
d eku jącym , a gdy u tn rzc , wtedy majątek ten ściągać 
potrzeba ze wszystkich czie'rcch części świata.

I.  e c z ą c a  w ł a d z a  m u z y k i  W ia d o m o ,  ja k
poetycznym sposobem Szekspir ,  dla którego wszystkie 
tajniki natury ludzkiej otworem stały, w dramatach sw o
ich używał muzyki jako balsamu uśmierzającego boleść 
w chorowitym um yśle;  jak obok najtkliwszej  miłości 
dziecięcej przywoływał w pom oc ten kunszt na ulecze
nie szaleństwa Lira ; i jak  wielką z iuućj strony przy
pisywał temuż kunsztowi władzę na ułagodzenie »to- 
giego, zdziczałego człowieka. W'ypadek, który nieda
wno w szpitalu B icetr  w Paryżu się w ydarzy ł ,  posłu
ży za dowód dla ty c h ,  którzyby o prawdziwości tej 
poazyjnej  myśli powątpie'wali, i okaże im, jak  przenikli
wym był je c i ju sz  Szekspira- Ju ż  od dawna był w nad
mienionym szpitalu człowiek zosta jący w zupełnej głu
pocie ,  nazwiskiem Bikard , klory w zwierzęcćin otrętwie 
niu życic swe pędził. W klęsłe c z o ło ,  apoplektyczna 
cera tw arzy , gnttśny i1 ociężały ruch ciała jego , wszy
stko to by ło  cechą zupełnej  slępiałości  umysłu. G dy 
go znaleziono na ulicy i przyniesiono do szpitalu , nie 
można się było od tego kahbana an: mową ani giesla- 
mi żadnej rzeczy ,  tak co do familii jak i poprzedui- 
czcgo jego ż y c ia ,  d epytać.  Nie umiał on ani m ów ić,  
aui m y ś l ić , ani najmniejszej  rzeczy wykonać. Nawet 
sam głód nic mógł na nim w ymódz, aby jakowy gtos 
w y d a ł ,  albo aby rękę do pożyw ieuia wyciągoął. Hier 
tlząc w poreczowćm krześle lub przj  kuczuąwszy w ką
c ie ,  b y ło  jego  zwyczajem pomrukując kołysać się ni 
obie strony. Brz-.patlek zdarzył,  iż pewnego mu
zyka opery , który przez rozwiązły sposób życia dostał
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pom ieszania zm ysłów , przywieziono do rzeczonego  

-p italu , i w którym tenże uzdrowionym został. Doktor 
F e  us korzystując z tćj sp o so b n ości, w padł na myśl 
dośw iadczyć, ażali muzyka na głupotę tego czło-.rieka 
nie sprawi jakow ego w rażenia. B y  więc sw ojego w ir
tuoza pozyteoznie zatru dn ił, kazał m u , any Rykardo- 
wi w m uzyce lchcyje dawał. Skutek przew yższył wrzel- 
kie Oczekiwania lćharza. Zaledwo że muzyk zadął na 
w iltorpi a ty ję : Viva He.iri ęujere t Rykard nastawił u . 
s z y , i okazał po raz pierwszy w swóm l y c i t ,  xe jego  
zm ysły budzić się zaczynają. Muzyk zacnęcony przez 
lekarza nie ustawał w p ra c y ; po upływie kilku miesię
cy  przyprow adził do te g o , ze Rykard chociaż dzikim 
i wrzaskliwym g ło sem , jednakże doitłrdnic pierwszą 
wrotkę owej aryi śpidw ał, a nakonicc i całej się pie
śni nauczył. Wnzyscy obecni zdumiewali ,*ię widząc 
jakie postępy czynił ów nteazczęśliwy takie w innycli 
u n y s u w y c h  p ra ca ch ; a chr i«‘ zas >»ze jeszcze jest 
politowaniu godnym , jednakże odtąd przynajmniej stał 
się do człow ieka podobnym . T eraz  .uda już jeść i 
p ić ,  gdy mu głód łub pragnienie d ojm uje; uie le£y 
już i nie siedzi na jednóm mic! seu i uie daje się prze
n o sić , lecz sam idzie »a sw oje legowisko; poznaje  
swego stró ż a , pozdrawia go rrn o  nawzajem i w ykony
wa nawet niektóre małe polecenia wewnątrz szpitalu. 
Tak wielki skutek wywarło na uim m uzyka, podćzaś 
gdy wprzódy daremną była wszelka praca , jaką sobie  
około tiego zadawano.

T u r n i e j e  w E g l i n t o u n .  Fism a angielski o 
pićrwszym dniu w ypraw ionych turniejów u pana E g -  
f iutoun donoszą c a  nas tę p u je :  tsPogoca w  tym dniu
niestety nic sp rzy ja ła .  Ogromna masa widzów, w u u o -  
racli powiększej części  z piętnastego i szesnastego 
w ieku ,  zgromadziła się na turnieje .  Datny Dyły w ubio-  
rze nadwornym z czasów królowej M aryi Stuar O b 
szerną oparkauiouą przestrzeń , nie dulcho zamku bra- 
b i e g o , obrano na Mac gonitw. Trybuny eth dain ,  a 
mianowicie dla t e j ,  „ htórdj rąk rycerze  dank odbićrać 
m iel i ,  były  spaniale przyozdotnone. W  oko ło  oparka- 
n ia a e g o p o l u  stały rozhite n a m io ty ,  z których kazd; 
w  smaku swojego rycerza róinokołoroweiui chorągwie 
mi b y ł  ozdobiony. Na jedn y m  rogu szranków na ood 
stawie wznosiła się figura człow ieka z drzewa, która 
w ten sposób była z ro b io u ą ,  iż się  ob racała  w o k o ło  
s i e b ie , jeżeli  j ć j  rycerz prosto w środek kopiją nie u- 
godził. Dla zabieżenia wszelkiemu uszkodzeniu na przy
padek, jeżebb y  który z rycćrzy  z siodła wysadzonym 
z o s ta ł ,  p lac  bo ju  wysypano trocinami. P o .ró d  wielkiej 
ulewy wyruszył cały orszak z zamku na plac bo jow y. 
Z  powodu nawalnego deszczu nic mogły damy towa
rzyszyć orszakowi na swych ru m ak ach , lecz były przy
muszone je ch a ć  w powozach , przeco orszakowi temu 
niem ało  na Świetności zbywało. Nie można by ło  tak
że różnokolorowych chorągwi dla wielkiego deszczu 
rozwinąć,  podobnież i pióropusze rycerzy śród słoty 
nienajlepie j  się wydawały. Lord  E gl in to u n ,  naczelnik 
turniejów, odznaczał się przed wszystkimi bogatą i z lo
tem lśniąca zbroją. Pięknie ozdobiony rumak jego z du
rni i odwagą stawał dęba pod swoim panem. P rze
jeżdżał  on na nim kilkakrotnie w o k ó ł  a re n y ,  kłaniając 
się z tiszanowauieni wszystkim damom. L o rd  Londoudery 
nic tak tnocno siedział w siodle ,  jak  na krześle w izbie 
węższej.  Pom im o pióropusza i aksamitnego kaftana 
wcale nie był podobny do rycerza. Margrabia YVa- 
te r fo rd ,  pod nazwą rycerza sm o k a ,  miał na sobie 
uajstarodawniejszę zbroję z czasów Ryszarda 111. I ru
mak je g o  okryły b y ł  przepysznym czaprakiem. L o r 
dowi G leniyon , pod nazwą rycerza gclickiego, tow a

rzyszyły uzbrojone kopijniki i Alollu. B y ł  on M k o  
jeder. t y c e r z ,  m ający  sw ój orszak. Nakoniec trąby za
grzmiały , roztw orzono szranki i zaczęto gonić na ostre- 
Dw óch rycerzy wystąpiło  na harc  i uderzyli kopija»li 
icdeu o aru g ieg o ,  ale tak s ł a b o ,  i£ się bynajmnie j nie 
skaleczyli.  K opi ję  ich były oprócz tego’ tak c ienkie ,  
iż się za najiunrejszcm uderzeń.cm kruszyły. Z dwóch 
rycćrzy  , którzy n- pierwszy harc  w ystąp,l i , j e d e n  zwał 
się rycerz łabędzi (p an  l< irn ingltam ), a dragi rycćrz 
czerwonej róży (pan L cch m o r c) .  R yc erze  ci spotykali  
się w środku a re n y ;  rycerz łabędzia ugodził swego prze
ciwnika w h e łm ,  o który się włócznia jego  zaraz strza
skała. Poczem  obadwaj rycerze cofnęli  się ku szrankom 
a r e n y ,  gdzie rycerzowi łabędzia nową kopiję  dano. 
Wystąpili  oni powtórni"! na harc z s o b ą ,  Iccz i tą ra
żą się nie p o w io d ło ,  gdyż na rumaku rycerza łapydzia 
odpięła się  przednia część zbroi. Następnie lord E g 
lintoun sam i ryceTz smoka (margrabia W aierford )  wy
stąpili w szranki.  W  pićrwszym harcu lord Eglintoun 
ugodził swojego przeciwnika silnie w tarczę,  ale n ic  
wysadził go z siodła ; w drugićm natarciu strzaskał ko
pi je  swoję  0 przyłbicę rycc'rza s m o k a ,  i został o d w o  

łany zwycięzca. Poetom  w towarzystwie sw ojego ma- 
stale za i pazia w yjechaw szy przed trybunę , na któreś 
siedziała d am a, królowa tego festynu , skłonił sir przed 
nią z uszanowaniem ,  a piękna lady Seymoifr uwieńczyła 
go nagrodą. W  łćin ryceTz z aore jacć j  włoży ( s i r  T o 
masz HopkiDs) zaczął gonić na ostre przeciw  rycerzo
wi czerwonej róży (p„nu L c c l im e te ) .  Ten  ostatni skru
szył zaraz w pićrwszem natarciu kopiję  o przyłb icę  
sv.ojego przeciwnika; ale w drugim h arcu -ry cerz  z go
re jące j  wieży oderwał swojemu przeciwnikowi częśC 
p rz y łb ic y ,  h.óra śró.d głośnego okrzyku w-idzów w po
w le c z e  noleciała. l ly łto  najpiękniejszy orężny czy# 
na tych gam .w ach. Został  ou ogłoszony zw ycięzcą ,  * 
oiein-at tlank w nagrodę. F o  krótkiej i mało. znaczą
cej walce dwóch innych ry cerzy ,  nastąpiła między go
rałem szkockim  a niejakim panem M u ck a y , walka na 
m iec ze ,  któremi oburącz się rąbano. Pan Mackaj zo
stał  w tej walce zwycięzcą. W śród  przestanków śm ie
sznie ubrany pajazzo rozrywa* gałery ję swćmi żartami. 
Po ogloszcutu zwycięzcą rycćrza  sm o k a ,  który w o-  
statniin harcu z ryce'rzcm lwa najwięcej  kopij skruszyli  
zatopńczouo na tyin dniu w alkę ,  a damy razem z ryce 
rządu udały się z powrotem do zamku. Królowdj fes*J 
uu , Lady S e y m o u r ,  tak przy wyjezdzic z zamku jah 
z powrotem towarzyszyły j e j  łuczniki w v.ieruym u- 
biorzc z czasów Robhiushooda.

K z c w i ■ a n i c.. W  dzienniku C o m m eree  czytamv> 
iż do lisięciu Orleańskiego, który p j d  len raz podrć 
po Francyi odbywa, pewien burmistrz miał następując? 
mowę: »Najjaśnic jszy królewiczu! jestem bardzo urado- 
wauy z widzcuia W. U. M o ś c i ,  lecz nie będę m iał ż3^' 
nęi mowy, bo ja  się na takich rzcczacn wcale nie ‘ OZ- 
umiem. G dyby mój adjtinkt b y ł  tu pod ręka, wypaliłby 
do W. H. Mości szumną m o w ę, bo u uiego tego n,e 
kupić ;  lecz teraz juk na nieszczęście zwozi snopy z P , , 1 
i nie prędko będzie z powrotem. Przebacz w ięc  W . - 1 
M o ś ć , żc nu ten raz bez inowy ob e jść  się musisz.® 
Książę oświadczył z i śmićcnen iż go inocuo to ci**®** 
że w takim składzie rzeczy zostają

U Nowojorskie j gazecie czytamy co następfJ0 ' 
»Na s u ir c ic  są rozmaite osiów  rodzaje. Niektórzy 
juz z urodzenia os łam i,  drudzy sami stają się D . ”4C’ 
u innych znowu ludzie robią o s ła m k — Do którćj tc * 
klasy osłów należą c i , którzy nic czy tają nigdy gazC'  
t y , a przecież uu uie powstają  ?«

■   ^
Hcaaktor J a n  Nep, Kaminutsi. Druh Piotra Pm era} teo 'Ltóowie-


